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D o  m ł o d y  :h .
Kiedy oglądamy się dokoła siebie, 

wnikamy w tajniki życia, jasnym staje 
się fakt, że ludzie dzisiejsi myślą jesz­
cze ciągle Jawnemi pojęciami, a rze­
czywistość przygotowuje im coraz no­
we, coraz boleśniejsze zawody Stare 
ideały, zachwalane wartości rozsypują 
się w gruzy, a na ich miejsce stawia 
rzeczywistość, prawie bez naszej świa­
domości nowy świat, z nowemi typa­
mi ludzi, świat dla niektórych straszny, 
dla niektórych pomyślny. W tym cha­
osie wydarzeń żeby nie zostać pogrze­
banym, należy poznać wartość nowych 
czynników i s rozumieć ich wpływ na 
duszę narodu, należy często przekona­
nia swe zmienić, by je dostosowcć do 
rzeczywistości. Inaczej, jak mówi Ro­
man Dmowski, w przekonaniu, że dźwi 
gamy swój naród, będziemy szczepili 
i rozwijali w nim pierwiastki, niosące 
mu zgubę.

Szczególnie my młodzi, my którzy 
w przyszłości, może już niedalekiej 
będziemy musieli w»ziąć na swe barki 
zaszczytny ciężar kierowania losami 
Polski, musimy się do tej pracy nale 
życie przygotować. Musimy stawiać 
trwałą granitową opi trę pod wspania­
ły gmach Wielkiej Polski. Musimy 
skc rtczyć z wyczekiwaniem lepszego 
jutra, ze zwoanemi nadziejami popra­
wy. To lepsze jutro musimy w'ykuć 
twardą naszą pracą, poświęceniem ca­
łego siebie. W naszych organizacjach 
nie może być miejsca dla ludzi, kió 
rzy chcą służyć organizacji tetn, że są 
do niej zapisani, lub że z łaski przyj­
dą na kilka zebrań, a mówią potem 
„niech młodzi robią, bo ja siary już 
się przepracowałem". Nam trzeba lu 
dzi mocnych, zdecydowanych, ludzi

czynu

Niech zastępy 
nasze zmniejszą się o połowę, byle 
stanowiły zwartą, organizacyjnie jedno­
litą masę, ożywioną duchem Wielkiej 
Polski. Dziś, kiedy na Ruch Narodowy 
Młodych zwrócone są oczy całego Na 
rodu Polskiego, gdy przeciwmicy nasi 
uznają, że jedynie Obóz Narodowy mo­
że wyciągnąć Polskę z ruiny moralnej 
i materjalnej, musimy z zaparciem się 
siebie, niezachwianą wiarą, niepomni 
na nic prócz świetlanych celów, które 
nas prowadzą, iść ku Wielkiej Polsce, 

Praca nasza w dzisiejszych czasach, 
trzeba przyznać, jest trudna.

Skonfiskow ano!

Ale to
nas zniszczyć nie potrafi, bowiem w 
walce, walce zadętej,  wyrabia się hart 
ducha i woli. '

Walka o Wielką Polskę weszła 
dziś w najwyższe stadjum rozwoju. U: 
działem naszym musi być zwycięstwo, 
bo na jego szalę rzucimy niespożyte 
zasoby siły, energji i Doświęcenia. 

Wielka Polska niech żyje!
STAN SŁAW DROB1ŃSKI

Kraków, dnia 2o. XI. 1933.

Idą w poświście, listopada.. .
Idą wpfidświĄeie listopada  
W  tak t pu lsu jącej krw i 
tę skn o tą  dusza niby szpadą  
Przebita, cićfio drzy.

Idą w  pośpiew ie złotych liści 
P od wieczorowy mrok,
/  w idzą ja k  się w  Uniach iści 
Trzydziesty p ierw szy  rok.


